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W żywym a ogólnym od lat kilku ruchu, 
zmierzają-cym ku' rozbudzeniu czy podniesieniu 
poziomu artystycznego w społeczeństwie na­ 
szern, nie zajęła· tak poczesnego miejsca, [akieby 
jq zająć należało z natury rzeczy. ta instytucla, 
która budzenie tego mchu za· cel swói miała i 
przeznaczeniem swojem w pierwszym w nim 
stanać była powinna '>tueg•u -- a mianowrcie 
galeria Muzeum im. Mielżyńskich. Na dziwny 
ten objaw, że jedyna 'w dzielnicy naszej łatwo 
dostępna galeria polska w tej dziedzinie pracy 
naszej kulturalnej zepchnięta została na sam sza­ 
Ty koniec, zfożyiły się na,j,rÓIZniejs,ze 1cik0Jicz.no­ 
ści i powody, które d'z11ś tu 1wiył:uisz1czać, ani czas 
ani miejsce po temu. Bo nie ubolewać nam nad 
tern, 00 się nie stało w przeszłości, ni winić ni­ 
kogo, skoro winne warunki przykre. w jakich 
Zyt]lemy, .a 'raczei IJ) 1olb1wd!ztć i 121aig1rzać się 
nam trzeba do czvna i pracy na przyszłość. Je­ 
żeli zaś sa.erta nasza znów wejść ma w poczet · 
ż Y w Y c h urządzeń kulturalnych społeczeństwa, 
potrzeba koniecznie, ażeby się ogól nią zalnte­ 
rescwał, ;. , eby stała sil; w calem tego słowa z 11a.­ 
czeniu taka jego własnością duchowa, iaka Ju.ż 
bvła nielednokrotnie w dziejach zabiegów · na­ 
szvch około dźwigania kultury. 

1* 



4 

Temu je-dynie celowi służyć maja. te słowa, 
w którvch pokrótce prz edstawlę dzieje gaterii 
naszej, jej wartość artystyczną i stan obecny, o­ 
raz plany i zamysły, z jakimi zarząd Towarzyst­ 
wa Przyjaciół Nauk, którego jest własnością. na 
przyszłość się nosi. by zaoewnić jej istnienie i 
rozwój zdrowy. 

I. Dzieje galerji. 
W roku 1857 za sprawą hr. Tytusa Działvn­ 

skiego, hr. Augusta Cieszkowskiego, hr. Roge~ 
ra Paczvńskiego, Hipolita Cegielskiego i Wła­ 
dvsła wa Niegolewskiego powstał-o w Poznaniu 
pod nazwa. ,, Wvdział nauk historycznych i mo­ 
ralnych". ww .. które postawiło sobie za cel r0·.~­ 
budzenie ducha naukowego w'śród' naonczas na 
połu Iiterackiem ,w zaborze pruskimpamrląoei po- . 
suchy, Towarzystwo to, które niebawem przy­ 
jęło nazwę .Towarzvstwa Przyjaciół Nauk pio­ 
znańskiego", w samvrn niemal zawiązknu oosta­ 
nowito założyć „muzeum starożytności -oolskich 
i słowiańskich", a zatem zbiór pamiątek, pozosta­ 
iacvch w jakimkolwiek związku z przeszloścla 
naszą dziejową. W ten soosób chciano tego ro­ 
d·zaju pamiątki, porozrzucane po domach pry­ 
watnvch a skazane tern samem często na zagta­ 
dę, skoncentrować w iednern ognisku i zacho­ 
wać dla potomności. 

Myś.l była szczęśliwa. O ile iednak w po­ 
czatku nanłvwatv dość licznie dary o znaczeniu 
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czysto historvcznern oraz okazy przedhistorvcz­ 
ne, o tyle o przesyłaniu rzeczy pod względem 
artvstvcznvm wartościowych nikt nie mvślat. 
Bo ani kilku malowideł oleinvch, darowanych 
jako pamiątki historyczne przez ks. arcvbiskuna 
Przyłuskiego w 1858 roku, ani kilku rycin. które 
w tym czasie do zbiorów wpłynęły, jako za- 

. wiazku galerii obrazów uważać nie można. Te­ 
mu brakowi zainteresowania się społeczeństwa 
.pod tym względem w wielkiej mierze niezawo­ 
dnie winne były warunki niekorzystne, w jakich 
Towarzystwo przez kilkanaście oierwszvch lat 
siwego istnienia zbiory swoje przechowywać 
musiało. · Mieściły się one bowiem w prywat­ 
nem mieszkaniu hr. R1ogera Paczvńskiego, w 
niewielkiej cząstce gmachu biblioteki Ra,c,zyf1- 
skich, zostawionei mu orzez jej kuratorjum do 
własnego lego użytku. Ody zaś w maju 1870 r. 
kazano hr: Paczvńskiemu opuścić zajmowane 
dotychczas po-koje, byłoby się Towarzystwo ze 
zbiorami swemi znalazło bez dachu nad głową, 
g dyb y nie u,p1rzejmość -zarzadu Bazaru, który za 
Sll)raiwą hr. J.ó-zefa Mielżyńskieg,o odstąpił kiJ.ka 
pokoi w gma-ch·u swym na pomieswzenie dość 
ho-g-atych już z;biorów. 

Ofiara, jaka. Bazar po,z.nański ta.. gościnno- . 
ścią swoją T101wra1r0y1s:twu zł,oiył, ,tem 1w,iększe ma 
znaczenie. że w li,pcu tego samego r o k u l 8 7 O 
Tow. Przyjaciół Nawk otrzymuje wspaniały i bo­ 
gaty dar: hr. Se w e ,r y n Mi e Iż y ń ski prz,e­ 
kaz1uje mu na wło-sność zbiór mal ·o wid ei 
p o I s k i c h, na:byity · ip,rz.ez siebie od bannia 
E id ,w ar d a iJ< a, s t ,a, w i e c 'k i ei ,g 101, zna111ego 
estety i miło,śnika sz:t•UJki 1po,!skiej. Dla 1hrailm mieji- 
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sca około 200 tyak:o obrazów tego zbioru roz­ 
mieszczono w pokojach Bazaru, przeszło 30 zaś 
musiano odesłać na przechowanie do Miłosła­ 
wia, mająitkJu, Mieiżyńsbch. Rok 1·870 zatem jest 
datą narodzin galerii naszej. 

Lecz bogaty i niebywały dar hr. Mielżyn­ 
skiego · wvsunał zarazem na pierwszy plan Inną 
kwestię. Okazała się teraz konieczność gwałto­ 
wna umieszczenia tak wzbogaconvcn zbiorów 

,w; iakiernś rnłejsou stałem i odpowiedniem, po­ 
nieważ w Bazarze nazawsze pozostać nie mo­ 
gły. Oddawna już man-zono o zakupnie domu 
dla Towarzystwa. Były nawet dość poważne 
starania' około zamienienia w czyn tych zamy­ 
słów. W roku 1867 bowiem rozooczeli byli bra­ 
cia dr. Zygmunt i dr. Władysław Szułdr zvnscv, 
zloźvwsz« każdy pokaźną na ten cel sumę, agi­ 
tację za sktadkowaniem na rzecz budowy, Sp•o­ 
Ieczeństwo j,edlnaktże, nie rozumiejąc natenczas 
ieszcze ważności takiego środowiska nauki i kul­ 
tury, iakobv ghu1che !byto na wezwania, którrnt 
odzywał się do niego zarząd Towarzvstwa z 
prezesem swym dr. Karolem Libeltern na czele. 
I byłaby się piekąca ta sprawa wl,okla Jeszó:c 
lata całe. gdyby jej iście po wielkooańsku nie 
był załatwił hr. Seweryn Mielżvński, zakupując 
w 1872 roku idom i grunt ,p101d: budowę, IP'rZ<'.Yl ul. 
M~yńs'.kiej I. ł'7. {,pó-źntej 35., a obecnie u:J>. Wik­ 
torii 26-27). Ponieważ jednakże . zabudowanla 
tam stoiace. a szczególnie dom frontowv, zuoet­ 
nie byl.y nieodpowiednie dla umieszczenia tam 
zbiorów, trzeba lbyfo pomyśleć o ich przebudo ... 
.waniu a racze] 10• wvmdowana» nowych, 

Niestety 1w; tym samym ,no•ku, dnia · 17, gm- 
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dnia, umiera wwaniafomyiślny mecenas ,s,z,i'ulkii a 
dobrudzie] Towarzystwa, hr. Seweryn Mielżvń­ 
ski.. W rok jeszcze przed swoją śmiercią; testa­ 
mentem z dnia 11. listopada 1871 roku, czło­ 
wiek ten dla kultury naszej prawdzswie opatrz­ 
nościowy, zaoisał by! na własność Tow. Przy­ 
iaciól Nauk całą galerie . swoją miłosławską. 
Przvrem zaznaczyć należy, że poprzednio już 
oddtał lbył g.a:lerii szdć ,pmt,retów ,Q'J,ejtt1,y;ch, ipo,cho 
dzących ze zibiom hr. Edwarda Gratbowskiego. 
Wykonawcą. testamentu zamianował był bra­ 
tanka siwego. hr. J ó ze fa Mi e Iż y ń ski e­ 
g ,o. Lepszego· wybom testavo,r uczymc nie 
mógł. Mr,abia Józef staje się ,w calem tego ~Io­ 
wa znaczeniu s1padk,obiercą wiel,kich zamysłów 
sweg,o stryja. Pełen zapału dla s,p1rawy, krząta 
się razem z wdo,wą po Sewerynie, Fr a n cis z­ 
ką z W i I k x y ck ich (zmarłą w 1874 r.) oko?o 
wybudo,wania gmachu muzea,lneg,o. Sam jeździ 
do Warszawy, by ode1brać jeszcze 46 najcen- 

. niejszych 0tbiraziów, które aż do śmierci Rasta­ 
wieckieg,o (w pofowie 1874 r.) tamże po,zostać 
miały. Zwozi je wreszcie razem z galerją mHo­ 
sławską d,o Po.znania. 

Przykład Mielżyńskich nie p,o.zostaje be•z 
skutków. W roku 1876 o,ddaje członek Towa­ 
rzystwa, W o, i ci.ech Ja n o w i cz, dziesięć 

,obrazów na W'laisność teg,o,ż. W ,c;z1tery lata pó­ 
ź.niej ofiamude mrn hr. S ,t ,ef .a, n: C .i ,e ,c i e· ,r s k 1 
7·8 n'bir.azió,w o.J'ej,nych o,raz 48 rydn i stwdij1ó;w 
oryg,i1nafflny;ch„ a ro'd'zina lP i ,o ,t r ,o, 1w1 s, k i ,c h ,dwa 
świetne mal•owid!a pendz:la zma.rłeg,o 1875 r. 
Maksym. Ant. Piotrowskiego. Razem więc z 
przeszło pięciuset obrazami. z·bi,mów Rasta- 
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wieckiego i miłostawskich posiarła T. I\ N. już 
galerję wcale okazałą. 

Niestety nie bvło iei dotąd gdzie. rozmieścić. 
Prawda, że w roku 1879 oddale się do użytku 
część tylną gmachu muzealnego jednakże z no­ 
wodu nieodpowiedniego jesz-cze urządzenia, na 
które narazie funduszów nie. było, dopiero w dwa 
lata później , rozmieszczają się obrazy zbiorów 
Rastawieckiego i Ciecierskich. W ten sposób 
powstała t. zw. ,,,GaJerJa artystów polskich i w 
Polsce pracuiących". Zbiory rniłcsławskte za­ 
wieszone 1być rniałv w domu irorrtowvm lJ)o1 iezo 
przebudowie. 

. Apel do społeczeństwa. by ofiarnością swą 
umożliwiło wykonanie proiektu, tym razem nie 
orzebrzmiewa bez echa. Skladkl wpływają ob­ 
ficie. Snać, widok galerii polskiej do-dawał otu­ 
chy, budził większe, ogólne zainteresowanie. 
Podnosi to wyraźnie sprawozdanie Zarządu za 
rok 1882. w którenr czytamy pocieszaiace te sło­ 
wa: ,,Wiele osóo z uboższej nawet klasy zgła­ 
szało się do nas z datkami, i te to właśnie uwa­ 
żamy za riaicennleesze". To też· j 1u ?J w r 10, ku 
1 8 8 2 dnia 2. listopada dokonać się mogło uro­ 
czyste o t w a r ci e · w s z vs t ki c h z b i o - 
r 6 w, a więc i galerii miłosławskiej, po wvkoń­ 
czeniu zuoełnern domu frontowego. Pod-czas tei 
uroczystości odezwał się sekretarz Towarzvst­ 
wa, hr. W. Beneelstjerna-Engestrorn, d'o zebra­ 
nej licznie piulbiliictZ:nro,śd, polecając :Z1bi01ry,, a 
szczególnie galerię pamięci i troskliwości spole­ 
czeństwa, w słowach, które na tem mieiscaa 1prr·1zry­ 
toczyć warto, Powiedział on między inneml 
tak ; ,,N aisilnieiszym zawsze motorem ... każdei 
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myśli i pracy poczciwej, każdego zakładu nairo­ 
dowego, [est wsoólne serce. wspólna siła, mrów­ 
cza praca zjednoczonych [edncsrek.; Bez zain­ 
teresowania się· bowiem ogółu. bez serca i po­ 
parcia wspólnego, mimo licznych wyjątków pra­ 
cy, ofiar i poświęcenia. każda instytucja martwą 
li tvlko ,p10:ziostanie, literą ... kwiatem ducha, zwa., 
rzonvrn obojętnością i chlodem niedorosłego za­ 
(l 2.,1i u spoleczer1s.twa". 

Sz,c.zególną opieką otacza zarząd odt:;vd „O a­ 
le r 1 ę artystów IP ols ki· c h", na któirą, jak 

'Czytamy w s,p,rawoz•daniu z zebrania rptU1blicz­ 
nego w. dni'Lll 26. cz,eirwca:. 1884 roi.rn, ,,s:luszni'c, 

·z dumą s,p,oglądać mo1żemy. Niema bo,wiem w 
całej Poisce dn:ugiego z:bioru publicznego, który­ 
by zawierał ta-k liczny a hog,aty .szereg dziel ar­ 
rys1:ów p,o,Js,kich, przedsta wiajcrCY history,czny 
rozwój ma.lairstwa pols,kiego -od czasów Stani.sia.., 
wowskich aż do rozkwitu naszej dzisiejszej szt·u­ 
ki'', Dlatego też od chwili otwarcia galerii p,oI­ 
skiei, za,rzą•d wsz•elkich dokładał starań, by c,zęść 
,ę zbio.rów Towarzystwa pomnaż.ać i UZUl!)·elniać. 
Już w ro-ku 1881 bowiem r-ozeslal był wezwa- 
nie dio zna:komi,tYcih artystów ipoiskich, aby usi­ 
to w ani a te, skierowane ku p,odniesieniu galerii, 
poparli darami utworów własnego pendz.la _;_ 
wez1wand,e, któr'e. pomy1śJlnym zo,s,tal-o, uwi•e1ńczo­ 
ne s)rntkiem. Jaik zaś naonczas wy,o,brażano so­ 
bie rozW1ój1 gaJerj,t ,po1l's,kiej: w prnyszlości, · cziem 
m'iiaJa sfol się dla s,poleczeństwa nas,zego i, dla na­ 
r-o-du całego, ternu dał wyraz ówczesny konser­ 
wator K. Kantecki w słowach: ,,Jest to ... ze 
ws-z.eoh mi•a,r• sz.aco-wny zawiązek wielkiej, da 
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Bóg kiedyś, narodowej ga-leirji, której szybki 
wzrost powinien leżeć na sercu możnych rodzin 
kraju, mogących bez uszczerbku dla siebie, ce­ 
lem pomnożenia tego zbioru n a Jj y ć p o o b r a­ 
z i e o d c e 11). i e j s z y c h a r t y s t ów" (z 
przemówienia konserwatora przy otwarciu zbio­ 
rów). Zarząd sam daje dobry przyklad stawia­ 
Jac w bnrdiżet skromną ooprawda dła 'bralcu firn­ 
dusz'y sumę na zakuono obrazów, za która nie­ 
bawern nabvwa kii!ka 1płóden ze stałej wvstawv 
sztuk pięknych w Poznaniu. Pośród artystów; 
którzy w tym czasie (aż do roku 1896.) ofiaru­ 
Ja malowidła swego pendzla do galerii. sootvka­ 
my się .z nazwiskami jak -Woiciech Gerson, Ro­ 
man .Kochia;1110,wski, Juliusz Kossak, Mtohal 
Wvrwiórski, Zygmunt Myrt.0i11,-:Micha1l:ski, Józef 
Męcina-Krzesz, i mneml. Ze, stowarzvszer; arty­ 
stycznych jako ofiaro-dawcy dla galerii polskiej 
zasługują na wzmiankę .,Kolo artvstvczne" w 
Poznaniu oraz krakowskie „Zjednocwne Tow. 
Przyjaciół Sztuk pięknych". 

Wobec tego żywego. krzątania się zarządu 
okó!,o galerji polskiej uderza trochę niemile na 
pozór pewne jakoby zaniedbanie cennej galerii 
mihos!awskiei. skladajace] się z obrazów mi­ 
strzów obcych. Tłurnaczv się ono jeidna1kiże 
brakiem miejsca, soowodowanvm stałym w tym 
czasie mnożenjern się ibio,rów biibhoi:ec:znych. 
Ody nadto ,w r. 1'888 ,przy1by~o, Jako dan- do ga:ieirji 
17 obrazów, ofiarowanych jej ,Pn-zez p. Karolewa 
Karśnicka stosownie do woli zmarłego jej męża, 
było trzeba jednak pomyśleć o jakimś innym soc­ 
sobie urnieszczenia 'tej części galerji, Ale i no­ 

. we rozmieszc.zenie i skoncentrowanie obrazów 
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mistrzów .zagranicznych w roku 1894 nie zdo­ 
lato snać usunąć w zupełności dotychczasowych 
braków, jeśli już w roku następnym porusza. 
zarząd, jako naglącą sprawę rozszerzenia grna­ 
chu muzealnego, między innerni także ze wzglę­ 
du na zbiory z dziedziny sztuki. Nie tak pręd­ 
ko przecież myśl doczekać się miała urzeczy­ 
wistnienia, mimo że zarząd odrazu żywą w tym 
:Jd:erunku ro1&pocZąl akcję; Korzystając mianoiw.i­ 
cle z setnej rocznicy urodzin· Miokie-wicza, w 
l{!tóq zawezwał społeczeństwo d,o składek na 
wzniosły ten cel kiu uc:z.czeniu wieszcza. zdoła­ 
no do rnku 1899 zebrać. jako „Fundus z im. 
Ad am a ·Mi.ck ie w i cz a'' dość pokaźn.4 su­ 
mę, która je.dnakże ani w części na prr-ze;prowa·:.. 
dzenie pr,ojekitu bud'o:wi!i wystarczyć nie mogla. 
Dopiero. gdy z.rezygnowaiwszy ze zbyt zres21t;:J. 
powo:ne.:;o tei:;,c s,p,oso-t:n z;bicrania '...:actns,:11 
~r:zez skladko,wanie. Zarz;:J.d całą swą akcję oparł 
na podstawie ,o zakrniu pirnkty,cznym, tworz~c 

1towarzys1two na wzór „Pomocy dla Teatru p,oI­ 
sktego", wraw.a: budowy nowego gmaahu ,po·su­ 
wa sie raźnie naip,rz-ód. Nowy 'bu,dy,nek muzeal­ 
ny 1rnzszerz,ony :po zakupni,e sąs.i,edn,iej :l)osiad­ 
bści ,,.p1od 0pa,trzno,ścią" na przestirzeń drw:uch 
gruntów. o·ddany zostaje do użytku pu,bliczmości 
w ,k,ońcu roiku 1908. Galeria znajduj,e pomiesz­ 
czeini,a na dwuch ,piętrach skrzydła :prawego 
ora-z (gaierja mis,tr1zów ipolsbch częściowo) w 
dwuch salach tirzecieg,o piętra gmachu bib]j,o,te­ 
cznego. Uporzą,ctkowanie jej trwał-o do rnik!l 
1910 .. w którym i ten dział zbiorów Muzeum 
otwo.rzono. 

Od ir,oku 1888. nie wykazuj4 zapiski muze- 
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alne coorawda już tak bogatych darów, jakim 
był ostatnio zbiór Karśnickich, Jednakże aż do , 
czasów ·najnO'wszych w'!)ływały do ga,I.erji po­ 
iedyńczo obrazy o dość wielkiej wartości arty­ 
stycznej, jak między innemi kilka płócien ze 
zbiorów hr. E. Grabowskiego, ks. Arcvbiskupa 
Stablewskiego; ks. dr. Tramoczvńskrego, a nie­ 
dawno ks. Arcybiskupa Likowskiego. Nie wolno 
nam na tern miejscu pominąć milczeniem i za­ 
sług, [akie około oomnożenia galerii polskiej, po­ 
łoży! dr. Franciszek Chłapowski, który w róż­ 
nych czasach przvsporzv! jej cały szereg malo­ 
wideł artystów polskich. Z takąż sarna piecz-o­ 
łowitoścta odnosi się do galerji naszej Włady-' 
sław Bełza. Na wyszczególnienie, jako przykład 
dla naszej młodzieży akademickiej zasługuje dar 
dwach akademików monachijskich. którzy za, 
kupiony przez siebie wielkich rozmiarów obraz 
St. Korzeniewskiego oddalt na własność galerii. 

Pierwszym konserwatorem Muzeum byt 
Itieronim if e 1 dm a n o w, ski (od · roku 1868 
do 1881 i od 1881 do 1885). Przez dwa niespet­ 
na lata piastowa! urzad ten Klemens Ka n te c­ 
k i, bylY1 skirYl])tor Muzeum Ossolińskich we Lwo­ 
wie. Obok nich zajmował się galeria. a przede­ 
wszys,tki,em częścią jej polską, hr. En ges, t r 6 m 
- więcej z młodzieńczym iście zapałem. niż z 
koniecznym w tym wvoadku krytycyzmem. 
f'eldmanowski wydaje w roku 1881. na otwar­ 
cie galerii pierwszy katalog, obejmujący jednak­ 
że tylko dział polski. 

Z dniem L lioca 1885. obejmuje urząd kon­ 
serwatora dr. Bolesław Erze p ki, którv ro 
krvtvcznieiszern rozpatrzeniu się w zbiorach ga- 
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lerji [uż w latach 1888 i 1889 podaje do druku 
katalogi obu działów galeryinych. Cały niemal 
czas urzędowania jego zajmuje ustawiczna wę­ 
drówka obrazów galerii, powodowana brakiem 
mieisca, a co z tern. oolaczone. nieustannem 
przebudowywaniem lub też innemi okolicznoś­ 
ciami, jak np. wystawa retrospektvwną sztuki 
polstciei we Lwowie w 1894. roku, na którą 
przesyła Tow. Przyj. Nauk „jako soadkobierca 
idei Rastawieckiego" przeszło 150 obrazów. U­ 
staje ten kłopot dopiero z otwarciem galerii w 
nowych jej ubikaciach. f wtenczas to dopiero 
z większym spokojem konserwator popracować 
może nad nowym katalogiem, wydanym w ro­ 
ku 1912. ,w rnku ubieg łvrn, od dnia 1. 1"pca, powoła- 
ny został przez Zar zad Tow. Przyj. Nauk jako 

, zarządca galerii · wyżei podpisany. 
\V obliczu trzydziestoletniej pracy obecnego 

dyrektora Muzeum. która czczono i oświetlano 
w ro-ku bieżącym już niejednokrotnie, niech i 
mnie, młodszernu koledze, będzie wolno zlożvć 
na tern miejscu także uznanie i hold tej mrów­ 
czej: niezmordowanej działalności jubilata. jaka 
objawia się w urządzeniu galerii. Jako reorezen­ 
tant młodszej gieneracii historvków sztuki, gie­ 
neracii która w innych, lepszych i korzystniej­ 
s,zych dla wiedzy kształci się warunkach. naJ­ 
lepiej umiem osadzić, jaki ogrom wysiłków 
mieści w sobie to, na co w galerii naszej dziś 
patrzymy. A j,eś.li orzy porno-cy ofiarnego zaw­ 
sze s,połeczeńs.twa naszeg,o uda nam się kiedyś 
ważn;:1 tę instytucję kulturalna postawić na WY'­ 
s,okości za,Jania, praca nas. młodszych. przede- 
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wszystkiem opierać· się będzie na ·podstawach, 
brze.z: jubilata zbudowanvch. To, oo dla ga­ 
Je.~ji zrobil, nie burzyć będzie potrzeba a tylko 
rczbudowywać, Oto, w czem mieści się zasłu­ 
ga, wielka a dla oka ogółu niedostrzegalna za­ 
sługa dr. Erze,p,kiego. 
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li. Obrazy galerji, ich wartość stan 
obecny. 

Galeria nasza nie należy, rozurnle się, do 
galerjj oierwszorzędnvcn. Bo, · aby taką stwo­ 
rzyć, potrzebaby było nie tysięcy marek, jakie 
oflarudawcy, w zbiorv swoje wJa,żyJ.i, lecz mil­ 
ionów, na które ubogie sooleczeństwo nasze nie 
stać. Niemniej przecież zbiory nasze artystyez­ 
ne stanowią zespól galeryjny, który z nieiednem 
muzeum prowincjonalnem spokojnie mierzyć 
się może. A już co do galerji mistrzów polskich, 
nie zadużn pcwiedziano swego czasu, kiedy na­ 
zwano ją najbogatszym ze zbiorów tego rodzaju 
w całej Polsce. Taż to galeria polska stanowi/a 
też zawsze ośrodek, któremu podporządkowv , 
wano resztę; ją to szczególną; przez długi czas 
otaczano, opieką, trochę ze szkodą cennego 1bcj1dź · 
jak bądż dzialu mistrzów zagranicznvch, 

Nie mam bynajmniej zamiaru, mówiąc o za­ 
wartoścj galerji, zaip,rzątać uwag] czvtelnlka WY­ 
ciągjem ;Z katalogu. Kto cieka w, niech sam. zajrzy 
do niego. Pragnę tylko dać zwięzły pogląd na 
to, co w niej posiadamy. 

Według ostatniego katalogu z roku 1912 
znajduje się w galerii obrazów 692, w tej liczbie 
iednakże cały szereg miniatur i rysunków. Na­ 
tomiast równoważy ubytek ten w okazach ścl­ 
śle galeryjnych sooro malowideł, w ostatnich 
czasach, po sporządzeniu katalogu, darowanych 
lub też złożonvch w magazynach dla braku 
miejsca stosownego. Obrazy te po reorganiza­ 
cji galerii porozwieszane w niej być mają, ja,k to 
niżej wykażę. 

Całość zbiorów galeryjnych rozmieszczona 
jest przez, dr. Brieprrcuego z dobrerru .wb21Uimie- _ 
niem dziejowego rozwoju malarstwa. - W sie­ 
dmiu gabinetach pierwszego piętra szkoły wło­ 
skie, hisząrańskie i francuskie, wvże] sz[mł,y ni­ 
derlandz'kie niemieckie i angielskie, [llio·cz.em Ia­ 
cznie z ~i1emi rnalowidta obcokraiowców, którzy 
w Polsce pracowali - wszystkich ostatnich ra­ 
zem także siedem gabinetów - a wkońcu, w 
dwuch ostatnich salkach dru:gieg!O: oiętra, j1U1z IPO­ 
lacv. W dwuch wielkich salach. naci bibhoteką, 
mieści się dalszy ciąg galerii mistrzów polskich 
do czasów najnowszych. 

W galerii m i s t r '? ó w k r a j ó w r o m a ń­ 
s k f c h naioocześniejsze miejsce - zajmują szko­ 
ty włoskie. Obrazy te nie pochodzą jednak 
zprzed przełomu 15 do 16 wieku. Dość obficie 
przedewszvstkiern reprezentowany jest bar-o-k 
wlóski 17 wieku (szkoły bolońska i rzymska). 
Francuzi przedstawiają nam się w_ kilkudziesię­ 
ciu malowidłach, w,zeważnie 17 i 18 wiel~u. O~ 
kazów francuskiego malarstwa wieku 19 nie po­ 
siada galeria niestety wcale. Najskromniejszym 
jest· dział his,i1pański. 
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Zpośród reprezentantów malarstwa k r a­ 
j ó w , g i e r m a 11 s k i c h obrazy mistrzów ni­ 
derlandzkioh przewyższają liczbą olrn,zy szkól 
włoskich. Znajduje się wśród· nich kilkanaście 
sygnowanych. przeważnie z wieku 17. Obrazy 
mistrzów niemieckich pochodzą, prócz nielicz­ 
nych wcześnieiszvch, w narwiekszei częsci z 
wieku 17 i 18. Podobnie, ja1!,: w dziale francus­ 
kim, i tu brak przedstawicieli malarstwa nie­ 
mieckiego 19 wieku. Malarstwo angielskie re­ 
prezentuje trzema obrazami tylko pelsażysta 
Fr. Danby, 

Malar'ze cudzoziemcy, pracują­ 
cy w Po 1 s ce, mają wybitną i'eprezentacię w 
jedynym w swoim rodzaju zbiorze malowideł · 
Marcelego Bacciarelliego, a na-cito prócz mnvcn 
w portretach Larnpiego, Grassiego, Manvokvego 
oraz w obrazach Norblina. Mianowicie zbiór 
malowideł Bacciarelliego należy do najbogat- 
szych na ziemiach polssich. · 

Obrazy m a 1 ar z y polskich przedsta­ 
wiają nam rozwój malarstwa naszego od pierw­ 
szvch jego początków w · czasach nowszych. 
Znajduje się pomiędzv nimi wprawdzie kilka 
dość malej wartości artystycznej, zato daje nam 
większość olbrzymia w okazach wcale dobrych, 
a nawet, świetnych doskonały png'ląd na rozwój - 
kultury naszej w dziedzinie sztuki, Przegląd, 
choćby po-bieżny tylko, galerii polskiej zająłby· tu 
za dużo rnieisca. Zostawiam go do osobnej póź­ 
niejszej rozprawy na ten temat. 

W a ż n o ś ć i w a r t o ś ć galerii oolskiet dla­ 
kultury naszej rodzimej chyba zbyt jasna, ażeby 

.1 

~I 
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się nad nią szerzei potrzeba rozwodzić. Stad 
ro nic dziwnego, że zarządy Tow. Przyj. Nauk, 
wszystkie bez wyjątku, z taką pieczołowitością 
około niej zabiegały, nawet w czasach, kiedy in­ 
teresowała przedew sz ystkiem nistorvczuem 
swern znaczeniem -- kiedy o wartość artystycz­ 
ną poszczególnych obrazów mało dbano, byleby 
przedmiot na nich wyobrażony by! polski lub 
malarz polakiem. Pouczy nas o tem zawartość 
rnagazvnu muzealnego, do ~dó1rego dr. Erzeipki 
podczas urz ędowania swego pousuwał naiholeś­ 
rneisze objawy , ,,sztuki rodzirnei", Niemniej 
orzecieź było zainteresowanie nawet u warstw 
mniej oświeconych społeczeństwa naszego, za-­ 
interesowanie. którego waznosc podnosi ju); 
sorawozdanie zarządu za rnk 1888 w słowach: 
„Nawet włościanie nasi coraz częściej zaczvnaią 
odwiedzać muzea wynosząc z nich... oywiliza- 

- cyine podniety". Jeżeli zaś do niedawna jeszcze 
nawet u warstw [nteltgientnieiszvch. zajęcie to 
skierowane było więcej .ku p r ze dm i o tom 
obrazów, dziś nadszedł czas, ażeby dać w galerii 
naszej ogółowi pogląd na dz ie ie malarstwa 
polskiego, na jego dążności i rozwój. Wszakże 
galerie wcgóle przestały w czasach naszych być 
li tylko 1zhi or arni obraeów, s:lużącymi do stu­ 
diów nielicznej garstki znawców i uczonych 
oraz iku zabawieniu ciekawych, a stałv się 
dla szerokiego ogółu p r z e dm i ot em n a u ki. 
W tym celu dużo galerli niemieckich n. 'P. wy­ 
dało podręczni-ki czy przewodniki popularne · dla 
zwiedzających l'a,'.·dej poważniejszej informacji 
popularnej o dziejach sztuki polskie] służyć po- 

. · · alerja nas,za polska - 1 służyć jej mo- 
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że dzięki bogatemu zbiorowi dziel artystów na­ 
szych. 

Błędem wielkim jednakże byłoby. spo_st,p_o- 
no-wanie ga:lerji mistrzów -ouidz,o;z,iems:k1,ch, Jakie. 
jak to wykaz'Ują dzieje galerii, do pe~neg_o. stoo­ 
nia w latach minionych, przed ostatniem JeJ ro~: 
mieszczeniem, zauważyć było można. ! ta cz,ęs~ 
zblorów galeryjnych ma swoją wartość, kitóre.J 
w warulrnach naszych niedoceniać nie ~0\110. 
z niej można będzie tak samo. jak ~ galerii P•Ol­ 
skie], · zrobić uczelnię his~?·r~i sz,tu~~ z~pom.~cą 
środków, o których pom~el mowie m1. wy pa- 
dnie. ., - , · 

Podkreślaiąc w słowach po~yżS!'.YCh
0 

__ war­ 
tość przedcwszvstktem instrukcvina gal eo Jl.~~: 
szych. nie miałem bynajmniej zamiaru, obn_1zyc 
·. h w a r t o ś c i c z Y s t o e s t e t Y c: z n e J. l 
ic dd , . pra . ten, :o w galerii nie studiom o, a wac się _ - 
gnie.· a cyi ko szuka wrażeń duch owych_ abstr~_k­ 
cvinvch' _ ten. co chce. ażeby_ m~l~o~1dlo takie, 
bez względu na Ieso przynaleznosc ·1 pochodz e­ 
nie z tej lub innej szkoły malarskie~, na me~o 
działo, z.na.jldzie w galerii nasze] dużo dla sie­ 
bie podniety, dużo .gruntu oodatnego dla rozwa­ 
żań estetycznych. . . 

Niestety! Czystej, a nic z em , me zm~-~oneJ 
radości duchowej z wrażeń obrazów naszej ~~­ 
lerji przeszkadza jedno wielk_ie ,,~iestety". _Zbior 
nasz, jak się dziś prze-ds ta wia. me zastusuie _bo­ 
wiem na miano galerii, a jest narazie dopiero 
_ mag azyn em ma 1 o wid e ! gale r_Y ,­ 
n y c h. Wieloletnia tułaczka i. brak ndpowied­ 
n ich funduszów na ten wyłącznie _cel. by d~p.ro­ 
wadzić obrazy do oorządku należvtego, winne, 
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próc,z oowodów innych, w pierwszym rzędzie· 
opłakanemu i-eh stanowi obecnemu. 

Jak zapewne ogólnie wiadomo, obrazy, 
mianowicie obrazy stare, nie w nanei.szvrn za­ 
zwyczaj stanie oddaje się do galerii, nawet emo­ 
pej~kich. Niszczył je czas, niszczyły warunki, 
niekorzystne, w których je erzechowvwano ni­ 
szczvla nareszcie wadliwa lub nieoględna na­ 
,9,·awa. A przecież pamiętać trzeba. że malowi­ 
dle. to organizm jakoby żywy, niezmiernie CZ'U-­ 
ry na wpływy np, klimatyczne i dlatego ustawi­ 
c:z'1:·ch wymagajacy zachod,ów. St?d to wiel­ 
kie gaforje mają osobne w tym celu urzą,dzenia, 
by temperatur,ę w ntch !Zawsze mniej1więcej na'. 
równej utrzymywać wysokości. Nie potn-zeba 
w nich okien otwierać dla przewietrzenia ubika­ 
cji, ani okurzania z,biorów, bo dziele się to 
wszystko przy pomocy przyrz~,dów mechani­ 
cznych. Napływ świa,tła bardzo dokładnie jest 
unormowany :s1u.rowymi ,prze1pi:s.ami- dla urzęd'ni-. 
k&w i służby galeryjnej, która o zasłanianie okien 
zależnie od działania świa•tla słonecznego dbać 
jest zobowiązana. Przytaczam to tylko na do­ 
wó,d, jak starannie' obcho•dzą się dziś zarządcy 
z1bioll'ÓiW e.ur01p'ejskich z 10:brazami galeryjnymi,. 
z któ,ry;ch .zresztą ,w:ielka .cz1ęść rnHjo,nową (l)rze:d: 
stawia wartość. 

Rozumie się; że w galeriach prowincjonats 
ny,ch, jak nasza, gdzie przecież nie roi się od 
Tycjanów, Rafael•ów czy Rubensów, koszto­ 
wnych ta,kich urz?idzeń zaprnwadzać nie można. 
Zato dba'Ć mo,żna i amwać nad, tern, aiby tempe-­ 
ratu1r:a 'W gale.rji ni-e ibyla za w1y1sio'ką1, ani z-a: ni,ską„ 
i ażeby sł-ońce nie nisz,czyło malowidei, słowem, 

2* 
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.bacznieisza, niib,y to ,w dornu 1prywatnyJJ1 ~ylo 
możliwem, zwracać uwagę na organnm każde­ 
go z obrazów, a wczas usuwać drobne szkody. 
któreby się ,pojawiać zaczęły. Do tego _wsz~st­ 
kiego potrzeba przecież przedewszystk1~m [ed­ 

: n ego: potrzeba. ażeby w galerii nie za wiesza_no 
ani jednego malowidła, które nie bvlobv at:­ 

;,prowadzone do stanu „galeryjnego", t. zn.,_ kto­ 
re nie byłoby zrestaurowane i od niszczema _się 

. dalszego zabezpieczone. 
Tak się niestety nie działo z galeria naszą. 

,Były wprawdzie próby .maprawv" kilku ~b_ra­ 
zów, których dokonywał sam hr. Seweryn 1V\i~l.­ 

.. żvński: .,oczyszczał" 'pewno j1uż Fel-ctmano:wsK1, 
który na walnern zebraniu w roku 1_880 pierw_­ 

. szy podnosi konieczność oc.zyszcz~~1ia _malow~­ 
del przed ich zawieszeniem w galerii; mewą,tpll­ 
wie .restaurowat" także M. Jaroczyński. który 
od początku otwarcia galerii był ~ met cz~nn_~ 
i miał tam nawet swoią pracownię malarsk,,. 
Siady tych „restauracji", podejmowan?ch w n_a.1~ 
lepszej wierze, a środkami i sposobami naonczas 
l!),raktykowanymi; - deiś jeszcze na. 1olbraz~ch 
,~idoczne pod postacią pęknięć wskutek zbytm~­ 
go werniksowania powierzchni, przemalowan, 
zrnieniaiacvch zupełnie ton obrazów, a WQ"e~z­ 
cie składników jakichś chemicznych, dobvwaia­ 
cvch się dziś z przeziewników płótna na ie~o 
powierzchnię. Nadmienić· jednakże wy1pada, . ze 

· szkody te zaoomoca w czasach nowszych uzv- 
-wanvch sposobów restauracji łatwo mo·zna u­ 
sunać i nacrawić. 

· · Wobec tak smutnego stanu rzeczy nie ule- 
.sa watpliwoścl, że n ap r a w a grunt o w n a 
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a f ach ,o 1w, a w s z y 1s tik i ,c h n i e m a 1 ,o b r a- - 
z,ó,w galerii n asz e i s t a.ła się ko­ 
n i e c z n oś ci ą, i. to nietvłko ze względu· na 
P1r,zywu-6cenie stanu: pierwotnego malowidłom 
erzemalowanym lub· bardzo zabrudzonym, ale 
w licznych wypadkach w r ę c z z e w z g 1 ę d u·. 
n a u t r z y m a n i e i c h i z a c h o w a n i e. \V 
wielu wypadkach potrzeba będzie tylko lat kil .. 
ku ażeby obraz zniszczał zupełnie. 

• I • 

Pozatem także inny ważny wzgląd doma- 
ga się rychlej naprawy obrazów galerii na­ 
szej, a mianowicie c e I j ei j a k o u c z e l n i dla 
sp,olecze!'1stwa. Oprowadzając kiedyś po galerii' 
znajomego_ wielkiego miłośnika sztuk( usłysza­ 
łem z ust jego słowa szczerego zachwytu nad 
,,głębią tonu i doborem barw" jedneg•o z obra­ 
zów bar-oku włoskiego. Zmartwił się biedak 
niezmiernie, gdym oświad,czyl mu, że owa. ,,głę­ 
bia tonu". to -najpospolitszy brnd, ;:i•ocią.gnięty 
.werniksem. i że mistrze baroku przecież bru­ 
dem nie malowali. a jak w,ogóle malarze farba-• 
mi, które nigdy nie były tak ciemne, że·by si;; 
poszczególne postacie, w cieniu umieszczone, a.ż · 
z pewnym tru-dem dla oka z nieg•o wydobywały. 
Otóż galeria nasza i w tym \:Vłaśnie kierunku 
działać powinna. ażeby po,uczyć o · rzeczywi­ 
stym wy,gi!ą1dzie malarstwa szkól po-szicze.gól­ 
nych czasów. Znajduj•e się w po.siadaniu pu-ywa­ 
tnem dość wiele niezty:::h obrazów, ohydnie za­ 
mazanych, a kryjących ipo,d pow1'0'ką. .przelakie­ 
rowanego „pyłu wieków" często niezbadane pię­ 
kności. A właściciel d,umny jest i portretu n;:i., 
z którego zaledwie nos i czoło wi,d-oczne, bo „sta-­ 
ry", a czem mni•ej widać na nim, tern „starszy."· 
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"Tu galeria nasza pouczać po-winna i. może, 
jeśli się obrazy jej zrestanruie. 

Nakoniec o ostatniej wielkiej jej bolączce 
-mówić wvpada. Wielka liczba malowideł. o- 
-prawna jest w rarnv piękne, do nich zastosowa- 
ne · Natomiast część przeważna tkwi w obra­ 
mieniach, które zasługują chyba na miano kar~­ 

. ka tur ram. Uważano je widocznie za zupeI?1e 
obojętne nic nie znaczące akcesoria, na które 

·wystarc~y!y zwyczajne czterv listwy'. W.sku­ 
tek. tego u wielu malowideł obniża się ich war­ 
tość i wrażenie. W odpowiednie oorawione ra­ 

. my wygląidaJylby one zgoła inaczej. Wiedząc, 
·i'e 'rama 1pod:nosi wrażenie dodatnie obrazu, 
żaden dobry malarz nie wypuszcza dziś z rą~ 
utworu swego nieoprawionego. W galerja~n 
zaś oprawa obrazów jest [ednem z naroowaz­ 
nieiszvch zagadnień estetycznego ich urządzę- 
mia. , , 

Tern więcej w galerii naszej i ta czesc re- 
stauracji obrazów, n o w e i -c h o lir am o w a­ 
n i e, j e s t s p r a w ą w a ż n ą - i 'P i e k ą c ą 
n a w e t, ponieważ cały ich szereg tkwi w ra­ 
mach albo za wielkich, wskutek czego np. obra- 

, z.y malowane na drzewie paczą się ~ pęlka.j~, .a!­ 
bo też zbyt małych, co powoduje rnszcz eme. się 
części,' ramą przykrytej. _ . . . 

Stan. galerii więc nie moze pozostać, iak~m 
jest. Potrzeba będzie na zmianę jego dużo_ ofl_aa: 
i dużo wysiłków. które przecież wobec wielkie! 
wartości i ważności galerii naszej · na marne nie 

,.,pójdą. 
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Ili. Plan pracy zamysły na przyszłość. 
Jeśli zadanie zarządów przeszłych Towa­ 

rzystwa Przyj. Nauk. odnośnie do zbiorów jego 
skierowane z natury rzeczy być musiało ku od­ 
powiedniemu ich ,pomieszczeniu, zarząd obecny 
zając się musi i zajął się już kwestia. ich r e ,o r­ 
g a n i z a c J 1. Pierwsze ku temu kroki uczy­ 
hi-one zostały za prezesostwa śp. ks. Arcybisku­ 
pa Llkowskiego, kiedy to, abv zdj'ąć część cięża­ 
ru obszernej pracy muzealnej z barków de E­ 
rz epkiego - pracy, które] wobec wzrastającej 
liczby zbiorów jeden człowiek żadną miarą po­ 
dołać nie mógł - powołano jako -zarządców 
poszczególnych działów ludzi zawodowo wy­ 
ksztalconyeh, którzvbv !))Od kierownictwerrr jego 
iako dyrektora ·całego muzeum tern intensy­ 
wniej wyłącznie pracy nad swerni działami od­ 
dawać się mogli. 

Co do galerii obrazów, p 1 a n p r a c y nad 
jej reorganizacja i odnowieniem znalazł już apro­ 
batę zarządu. Jeżeli go na tern miejscu szersze­ 
mu ogółowi orzedkladam wychodzę z zapatry­ 
wania, że spoteczeństwo nasze ma pewne pra­ 
wo moralne, dowledzieć się, co ;się dzieie z in­ 
stytucją dla niego przecież a w części nawet 
JPrzez nie stworzona. Pozatern, rozumie się, 
chciałbym wzbudzić większe dla niej zajęcie po­ 
śród mecenasów sztuki, którvch przecież, miej­ 
my nadzieję, i wśród "nas nie brak. 

Po d s t a w ą reorganizacji galerii być musi 
gruntowna restauracja w s z v s t - 
ki C h' IQ b Il" a z ów:. Stan w jakim się -dziś znaj­ 
dują, nie ,pozwala żadnej innej pracy posunąć się 
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naprzód. · Oznaczenie ich wartości właściwej_, a 
wielu wręcz jest. niemożliwe, tak samo, Jak 
w wielu 'Prizy,pad/.rnch nie1podobnem jest dochodzę 
nie ich twórców a przynajmniej szkoły, do któ­ 
rej należą. Część malowideł, starszych miano­ 
wicie, trzebabv usunąć, ponieważ zbyt małą w 
stanie dzisiejszym przedstawiają wartość arty­ 
styczna .. A może ocd brzydkiem ,pirzemal,owa­ 
niem n·ieiedneg,o z nich znajduje się: perła; którą 
dopiero odnowienie wyjawi? U innych znów, 
lak- sw ~vyżej rzekło, restauracji wręcz cl!omaga 
się nostenufacv szybko ich rozkład. Znajdują 
się między niemi takie, z których na powierzchni 
farby potworzyły się pęcherze, odpryskuiące 
przy lada dotknięciu, a nawet same ze siebie .. 
Odnosi się to wszystko mianowicie do obrazów 
starszych, z przed 19. wieku. Nowsze zaś,· 
szczególnie w galerii polskiej; potrz ebuia prze­ 
ważnie tvlko gruntownego oczyszczenia. Przej- . 

· rza! galerię całą jeden z naidziel11iejszych na­ 
szych restaurato1rów obrazów, który taki sam 
o nich sad wydal. 

z r estauracia obrazów laczv się ściśle o d­ 
h o wie n i e c z y z mi a n a r a rn, o której <po­ 
przednio wspomniałem. a nadto o dno wie n ie 
we wnętrz n e gabinetów i s a L Malo­ 
widia, choćby najpiękniej były zrestamowane, 
stracą na wyglądzie, jeśli wisieć będą, jak dotąd, 
na ścianach koloru staloweso, na domiar złego 
w, wielu miejscach odrapanych. Jako tło dla nich 

· naleźałoby dać odp,owiednich kolorów grube 
płótno tak zwane miechowe, jakie w wielkiej 
części galerii jest dziś w użyciu. Posiada ono 
tę zaletę, że jest trwałe i chroni otynkowanie 
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ścian od odr apauia i odbicia orzv nieodzownem 
w galerii każdej zdejmowaniu i przewieszaniu 
obrazów. . 

Ażeby u z y s k a ć w i ę c ej m i e i s c a dla 
obrazów, chowanych dotychczas w skrvtłcach. 
- bo magazynu dorad galeria .nie posiada. z po­ 
wodów. które niebawem wyłuszczę - usum} 
się wszystkie. ,r y s 1u n 'k i i 1s z k i c e, które 
1w z mi en i .a1 j, ą cy ,c h s i ę W.Y s ta w .a c h wy 
kladane być mają w osobnych witrynach. Na 
pomieszczę nie tych ostatnich upatrzona jest wiei. 
ka sala galerii polskiej, gdzie celowi temu sorzv­ 
ja doskonale oświetlenie górne. 

Wartość galerii naszej jako uczelni historii 
sztuki, mianowicie sztuki w Polsce, jest, jak to 

;wyżej podnosiłem, w warunkach naszvcb nieo­ 
ceniona. . Sa przecież p o d w z g I ę d e m i n - 
s to· u k c y i n y m pewne w niej niedomagania, 
którym zaradzić trzeba wedle możności. ieśli 
galeria ten cel swój i zadanie wypełnić ma w 
zuoelności. Nasamprzód b r a k w d z i a 1 e 
polskim utworów wielu artystów 
dziś żyjących:, które dawałyby pogląd na 
rozwój malarstwa naszego aż do czasów obec­ 
nvch, O d e z w i e m y s i ę do n a s z y c h 
mistrzów, ażeby do naszego Panteonu ma­ 
la:rstwa polskiego przesłali choćby po jednym 
charałotervstvczaueiszvm obrazie swego pen­ 
dzla. Nadto pragnęlibyśmy, ażeby n as ze 
st ,o w a r z y s z en i a a r ty s· ty c z n e· wzno­ 
wiły dawne tradycje swych poprzedników, 
P r z e k a z u j ą c z w y s ta w s w y c h r o c z­ 
n i e i e d n o l u b d w a d o b r e m a ·1 o w i d r a 
n a w l .a s n o ś ć g a 1 er j i. Stworzyłby się ,w 
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ten sposób łącznik żywy pomiędzy dziejami 
sztuki polskiej dawnej a dzisiejszej. Z wystaw. 
też poznańskich, oraz innych polskich wesz.ło do 
domów prywatnych niejedno cenne płótno ma­ 
larzy naszych, szczególnie w latach ostatnich. 
Gzybv pośród naszych miłośników sztuki nic 
miał znaleźć się jeden lub drugi, którv zechcial­ 
by z tych skarbów swoich oddać eh o ć c zą­ 
.s t k ę n a r z e c .z a r t y s t y c z n e g o w Y - 
cho w a n i a ogół u? Mocno wierzymy,· że 
nadzieie te nie zawiodą; a mamy prawo do ta­ 
kiej wiary w ofiarność społeczeństwa naszego i 

1w . t,ej dziedzinie dlatego, że w latach ostatnich 
.a ofiarność na tylu innych polach prawdziwie 
była wielka. 

Rzecz jasna. że przvtern nie wolno nam za­ 
pominać o dziale rri i s t n- z ó w c u d z o z i e m­ 
s kie h. Niewątpliwie i do tej części galerii 
wpływać beda od czasu do czasu obrazy z po­ 
siadania prywatnego, jak dawniej wolvwałv. 

Nie będzie ich jednakże - i to nie ulega wątpll­ 
wości - na razie tyle, ażeby można. utworzyć 
z 111ch pewien całokształt." dający dostateczny 
pogląd na dzieje sztuki poszczególnych epok 
czy szkól. Tu radzić sobie możnaby - celem 
pouczania publiczności. - przez u z u P e I n ie­ 
n ie zbiorów do b r e rn i to to g r a t i a m t 
d z i e I d o b o n- o w y c h niektórych mistrzów l 
szkół. Jest to wprawdzie surogat tylko. i :o 
surogat · mimo wydoskonalenia dzisiejszej te­ 

chniki reprodukcyjnej względnie pierwotny; ale 
zadaniu galerii naszej mógłby on oddać wielkie 
usługi. W ten .to nip, sposób poucza berlińskie 
Muzeum Ces. 1Frr-yde,ryka •O• wyglądzie . ganda- 
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wskiego ołtarza li1U1berta i Jana van lEy,c:k. Roz-- . 
mieszczenie tych reorodukcii, rzecz jasna, powin­ 
no być bardzo dyskretne, by nie obniżyło war­ 
tości i powagi galerii samej. 

W związku z tern urządzeniem trzebabv 
znów w celach informacji pomyśleć ,o wydaniu 
i I u s t r ,o, w a n e ,go IP r ze w ,a, dni ka il ,o g a-. 
I er j i. Katalog bowiem zadania tego spełniać 
nie może, ho suche nazwiska i daty. a choćby 
na wet łączenie malowideł w szkoły malarskie, 
zbyt mało pouczać zdolne szerszy ogól. Dla­ 
tego to w Niemczech od niejakiego już czasu 
wydaje się takie pooularne przewodniki gale­ 
ryjne, które doskonale przeznaczeniu swemu 
słuźą, Pierwsze kroki w galen-ii naszej w tym 
kierunku iuż poczyniliśmy przy bezinteresownej, 
pomocy Drukarni i Księgarni św. .Wojciecha, 
która sfotografowała wielką część obrazów ga­ 
leryjnych do użytku nasz.ego.· Wytworniejsze 
wy da n ie a I b u m u, w którem zestawionobv 
cennieisze malowidła galerii w reprodukciaclu. 
dooelniłobv zachodów tych około spopularyzo­ 
wania jej wśród sfen- inteligientnieiszvch. 

Oto w głównych zarysach plan pracy, jaką, 
zarzad Tow. Przyj. Nauk nad dźwignięciem ga­ 
lerii Muzeum podlać zamierza. Nie ulega watpli­ 
wości, że wykonvwać ją można tylko stopnio- 

• wo. że potrzeba na otzeprowadz enie wszystkich 
tych zamysłów nietylko rniesięcy. ale lat całych. 
Ale niemniej jasną jest rzeczą, że przeprowadzić 
te · plany t r z e b a, i warto, jeśli ta ważna pla­ 
cówka kultury naszej, tylu ofiarami i z takim tru­ 
dem wzniesiona: nie ma być s k a z a n a n a 
z a gł a d ę po w o I n ą i z n is z-cz e n i e, je- · 
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·śli nie ma stać się dla orzvszłvch pokoleń [ednyrn 
z naikrwawszvch dowodów tego, że w t ei 
d zie d z i n ie n i e wy p e I n i 1 i ś m Y ob o­ 
w i a k u n ar od owego tak, jak należało. 

·Zdaje sobie zarząd dobrze sprawę z tego, że 
'borykać się będzie trzeba z niejedną przeciwne­ 
ścią, ale przekonał się i o tern naocznie, że pra­ 
ca w kierunku zarysowanym jest wręcz koniecz­ 
na i winna być podjęta zawczasu. Pozooczać 
ja· należv od podstaw t. zn. od restauracji obr a­ 
zów, która dokonywać się powinna w gmachu 
muzealnym pod okiem zarządcy galerii. Po­ 
zyskaliśmy dla tei pracy Już najtęższego z na- 

, szych restauratorów obrazów, p. J. Rutko•wskie­ 
·-go z Irrowrocławia, cenionego lako mistrza w 
swym zawodzie nietvlko przez swoich, ale i 
przez obcych. Niestety brak narazie dwuch 

-rzeczv, któreby .tak bardzo konieczne prace re­ 
stauracyine natychmiast rozooczać pozwoliły, a 
mianowicie brak miejsca na prac·o­ 
,w n i ę d I a r e s t a u r a t ,o r a i b r a k f u n - 
d u s z y o d p o w i e d n i c h. 

Plerwszemn z tych braków zaradzić ·· nie 
'trudno. Na czwartem piętrze gmachu podwó­ 
rzowego, znajduje się obszerna sala, zajęta dziś 
pn-zez część zbiorów Tow. Ludoznawczego. To­ 
warzystwu temu odstąpiono przed dość już da­ 
wnym czasem kilka pokoi w domu frontowym na 
przeniesienie i wystawienie tam zbiorów. Do­ 
'tad się to nie stało pod wvzodnvrn pre-tekstem, 
że... .,wojna". Nadmienić jeszcze wypada, że 
dawna owa pracownia. którą zajmował aż do 
śmierci swei M. Jacoczvński, zgórv na ten cel 
'była. przeznaczona przez Mielźvńskich. Spta- 

wozdanie zaś Tow. Przyjaciół Nauk za rok 1900-; 
wyraźnie podkreśla to jej przeznaczenie w slo­ 
wach: .,Zarząd Tow. postanowił pracownię ma- . 
Jarską nrzeznaczvć ... do użytku orzvbvwaiacvch. 
do Poznania artystów, którzvbv czasowo i we­ 
dle zamówienia z niej chcieli korzvstać., Obok 
tego użyliśmy pracowni na umieszczenie licz­ 
nych obrazów, nie mogących się już pomieścić 
w przeoelnlone] galerii". A za:tem sałka ta słu­ 
żvć miała i jako p r a c ,o w n i a m a I a ~ s k a i 
jako m a g a z y n g a 1 en- y i n Y, i tym to prze­ 
znaczeniom, d: z i ś 1z n ó w o ,d d a n a 1b y ć w i n-­ 
n a. Obrazy bowlem wycofane z galerii, cziy 
dotąd w niej nie zawieszone, nie mogą się dlu­ 
że potlukiwać, jak dotarł w dwuch małvcł, skry,t-­ 
kach, nie zasługujących na miano magazynu, a 
chyba tylko rupieciarni. Jeśli zarząd bardzo po­ 
żvtecznego zresztą Tow. Lud. czy cały, 
czv tylko ikieu-ują,ce w nim jeidnostiki, w to: nie 
wchodzę - ·nie ,uw.a:iał ,clioty,chczas za ws.k1a1za-­ 
ne, usunąć się z ubikacji, do czasu tylko jemi.l 
oddany.eh, zarzc;td Tow. Przyjaciół Nauk spełni 
obowiąze·k, jaki ma wzg:ędem swoich_ zbiorów, 
i energicznie do-chodzić będzie praw swoich. Do­ 
syć byto uprzejmości szkodliwej i ustępliwości. 
kiedy tu „nostra res agi-twr", kiedy chodzi o za­ 
chowanie S'l)·u§cizny wartościowej po założycie-­ 
lach galerii. 

O ile jednak kwestia miejsca dla naprawy 
i odnowienia obrazów względnie bez wielkiego 
trud u załatwioną być może, o· tyle więks.zą trud­ 
ność prnecls>tawia spr a w a samej rest a u-­ 
r a c j i. P,otrzeba na nią dość znacznych f u n-· 
d u· s z Y, których Tow. Przyj. Nauk nie posiada_ 
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Według obliczeń na podstawie ustawionych ko­ 
sztorvsów restauracja obrazów galerii razem z 
1ei urządzeniem odpowiedniern wymagać będzie 
wydatku o koło 2 O tysięcy marek. Jest 
to suma dość pokaźna, choć pamiętać trzeba, że 
zrestaurowana być musi cała· galeria, składa­ 
°i?•Ca się z jakich 700 utworów malarskich, i to 
zrestaurowana ze znajomością rzeczy przez za­ 
wodowca. znaiacego najnowsze techniki odna­ 
wiania malowideł, a. nie sta wiaiącego zresztą 
Żadnych cen wygórowanych. ·Fu n d u s z t e n 
z e b r a n y b y ć in oż e t y I k o o f i a r n o ś c ia 
s p ,o I e c z e ńs t w a albo, powiedzmy lepiej, 
złożyć g,o może kilkudziesięciu zamożnieiszvcn 
obywateli. Przvcz em należy do-dać, że winien 
być zebrany spiesznie. Nigdzie bowiem nie 
sprawdza się stare „bis dat, qui cito da:t'' tak 
dowodnie, jak w tym właśnie wvoadku, bo każ­ 
da dalsza z w ł o k a w n a p i- a w i e m a I o w i­ 

-d eł p o 1d w y i:b .s z a ć ,b ę d' z i e fe j k :o, s z ty, 

I z tego to właśnie powodu. kiedy zarząd 
Tow. Przyjaciół Nauk przez wzgląd na czasy o­ 
'becne, na liczne mianowicie składki, którernt 
społeczeństwo nasze obecnie jest obarczone, nie 
śmiał wystąpić z prośba o oooarcie sprawy, o 
której ważności. jest przeświadczony - z tego. 
to powodu ośmieliłem się, podlać akcję doraźna, 
na własną rękę po porozumieniu się z zarządem. 
Wychodzę orzvtern z założenia, że. jeśli wogó­ 
le uznajemy potrzebę pracy kulturalnej, o k a­ 
ż d a j e i p I a c ó w k ę dbać nam trzeba i tro­ 
szczyć się, a troszczyć w k a ż d e i c h w i I i, 
.. choćby ona najcięższą była - i właśnie w nai- , . 

I: 
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cięższych wszystkie wytężać siły, by zagrożone 
za wszelką podtrzymać cenę. 

Taka zagrożona ,p1Ja,cówką kultury naszej 
jest galeria Muzeum im. -Mielźvńsklch. Jeżeli 
wyżej wspominałem o p r a w ac h, jakie do niej 
ma sooleczeństwo nasze, nie-eh mi będzie wolno 
na tern miejscu przypomnieć mu o b ,o w i? z e k 
Jego względem niej, o b o w i ą z e k z ach o - 
w a n i a spuścizny p r z e k a z an e i 
JJ r ze z n aj I e p s z y c h j e·g o ob y w a te I i. 
Ody przed kilku .laty chodziło o dźwignięcie. in­ 
nej naszej placówki kulturalnej, teatru poznań­ 
skiego, przy pomocy stałej subwencji rocznej i 
to subwencji jak na stosunki nasze dość po wa­ 
żnei, akcja w tej myśli podjęta, świetnym swym 
wynikiem dowiodła. że oddawna przestaliśmy 
być soołeczeństwem, którego ideałem i bożysz­ 
czem jest pełna kiesa. a że zrozumieliśmy war­ 
tość - zabiegów kulturalnych. Dziś znów zacho­ 
dzi P o ,t r z e b a r a t o w a n i a i n s t y t u c j i, 
ważnej dla r o z wo I u u m y s ło w o śc i 
n a s z ej, i to ratowania s u b we n c j ą j e - 

-d n o r a z o w ą tylko. Czyżby dziś zabraknąć 
miało tego zapału wśród nas, jaki niedawno je­ 
szcze się objawia!? Czyżby wojna stłumić gn 
miała i zabić? Czyżby szlachetna troska o lo­ 
sy braci z za kordonu miała być wvtacznern za­ 
daniem społeczeństwa naszego w tych czasach 
przełomowych? 

Wojna! Nas ona nie dotknęła bezpośre­ 
dnio. A tamci, których zagony zorał plug jej 
krwawy i zalał krwi strumieniami, czy założyli 
ręce, gdy chodzito ,o zaradzenłe ,gt,o,dowi, ducho­ 
wemu? J eszcze nie 1prze'bnzrnia1 hlllik armat, 

1, 
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a Warszawa ,występuje.z ipr1otlektem .reorganiza­ 
cri szkolnictwa ludowego, wskrzesza naiwvższ« 
uczelnie swoje ~ mecenas.i .sztuk; oglaszaią bo­ 
gato udotowanv konkurs artystyczny na obraz, 
wyobrażający Polskę cierpiąca w wojnie świa­ 
towe] zarząd miasta powołuie do życia Radę ar­ 
tvstvczna, któo-aby dbała o piękność estetyczna 
miasta w budowlach jego i urzadz eniach publicz­ 
nych. I wobec tak wspaniałych objawów hartu 
ducha, jakich jesteśmy świadkami - wnbec ta­ 
kiej p i e c z o l o w i t o ś ci, o g a r n i a i ą c ei 
c a ł ok s z tal t potrzeb s ooł e cze ń s twa 
tak strnsznie doświadczonego, CZJYŻ wolno n am, 
pvtam - pozbywać się troski o nieliczne nasze 
instytucie kulturalne . wygodnym wyhiegiern.: że 
,,wojna"? 

Oto, dlaczego odważy le m się, -stanąć 
w obliczu s'!)o!e•czeństwa ,naszeg,o z prośbą swo­ 
ją. Nie o groszową. składkę dziś tu chodzić mo­ 
że, nie o grosze tych, co ciężar czasów odczu-' 
wać muszą - ale o po m o c z am oż n i 'ei­ 
s z y c h o b y w a t e 1 i. którzv bez znaczrnei- 

. sz ego dla mienia swego uszczerbku dać ją. mo­ 
gą. Nie tracę nadziei, że są w społeczeństwie na­ 
szem ludzie tacy, co zrozumieli ważność tych za­ 
biegów i poprzeć je zapragna. Niech wystąpią, 
czekamy ich! A imiona ich z a o i s z ą się 
na kartach dziejów naszej kultury 
a r t y s t y c z n e j o b o k n i e ś m ie r te 1- 
n y c h i 111 i o n S e w e a- y n o s t w a i J ó z e- 
f a Mielżyńskich! . 

. U w ag a. Sprawa rozmieszczenia zbio­ 
rów Tow. Ludoznawczexo /PO wydrukowaniu 
tei bn·os,:vur · ,.,ril ukljat!I'» ,pomiędzy zarżą- 

r, lt2rly•O T'' •. \ 
dem T iP. !"a "'l ~ i.;. zaia wrot ą została, . WYD?:, 

.ARCHl:il(Tt.;~Y , 




